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Rok XXII. 


Witosowc: 


zaprzepaszczają interesy 


małorolnych i bezrolnych! 


Pracujący tud polski tęskniąc do niepo- 
dłegłej Ojczyzny marzył i wierzył, że odra- 
dzające się państwo polskie zgotuje mu wa- 
runki znośnego bytu i kuliuralnego rozwo- 
ju, że krzywida społeczna. panosząca się w 
mieście i na wsi pod opieką rządów zabor- 
czych, zostanie wreszcie w Polsce, jeżeli nie 
zupełnie zniesiona, to przynajmniej złago” 
dzoma. Proletaryusze w miastach, kopal- 
niach i fabrykach, bezrołni i biedni chałup- 
niey, chłopi na paru zagonach lichej gleby 
ginący z nędzy obok panoszących się kmie- 
ci i obszarmików, oczekiwali od niepodległe- 
go, demokratycznego państwa polskiego da- 
leko idących reform społecznych, ogranicza- 
jących swawolę wyzysku kapitalistycznego 
i obszarniczego į stwarzających znośne wa- 
runki bytu i rozwoju szerokim warstwom. 
proletaryatu. 

Rząd ludowy tow. Mowaczewskiego przy- 
gotował podatny grunt dla przeprowadze- 
nia reform społecznych za wolą większości 
pracującego ludu polskiego, nadawszy ró- 
wne prawa polityczne wszystkim członkom 
państwa bez różnicy płci i posiadania. Wy- 
brany w ten sposób Sejm mial zadecydować 
o ustroju społecznym Polski. Jedna z naj- 
główniejszych reform spolecznych, która 
miała uregulować stosunki społeczne na 
wsi, znieść wyzysk obszarniczy i kmiecy, to 
reforma rolna. Wybory do Sejmu na wsi 
odbywały się pod hasłem reformy rolnej. 
I nie było żadnej partyi ludowej od ludow- 
ców do PPS, któraby się sprzeciwiała refor- 
mie rolnej. Tylko obszarnicy, bogaty kler i 
przewodząca im Narodowa demokracya — 
sprzeciwiała się reformie, chociaż ta ostat- 
(mia przy wyborach nie występowała otwar” 
cie przeciw reformie, ale szafując hasłami: 
1 irazesami patryotycznemi, nie ponuszając 
kwestyi społecznych i operując jedynie ja- 
skrawymi a krzyczącymi frazesami bogo- 
ojczyźnianymi sprytnie kaptowała sobie wy 
borców, by zdobywszy mandaty wystąpić w 
Sejmie wrogo wobec interesów swych wła- 
snych wyborców. 

„Piastowcy” byli tą partya chłopską, któ- 
wa deklarowała się jako zdecydowana zwo- 
łenniczka reformy, odnosząc, zwłaszcza w 
Małopolsce świetne sukcesy wyborcze. Mi- 
mo okrzyczanego „Chłopskiego“ charakteru 
obecnego Sejmu, reforma rolna leżąca w 
interesie właśnie chłopstwa, z trudem toro- 
wała sobie drogę w Sejmie i zaledwie je- 
dnym głosem większości uchwaloną zosta- 
ła! Tak mała „większość* za reformą tłó- 
maczy się właśnie tem, że lud, zwłaszcza w 
Kongresówce, wskutek niewyrobienia poli- 
tycznego nie umiał wykorzystać nadanych 
mu praw politycznych, oddając głosy zama- 
skowanym, a nawet jawnym swym wrogom 
klasowym, Ustawa o reformie rolnej została 
wreszcie uchwaloną i wymaga teraz realiza- 
eyi. Nie udało się endecyi, ani obszarnikom 
i klerowi ustawy w Sejmie obalić, postano- 
wili zatem pankowie przeprowadzenie re 
formy odwlec, by ją sparaliżować lub cho- 
ciaż dobry na niej interes zrobić, a sprzyja 
am w tem właśnie niesłychane stanowisko 
„Piastowców*, którzy z powodów, które wy- 
łuszczymy, działają właśnie na zwłokę w 
przeprowadzeniu reformy! 


Reforma rolna, jeżeli ma mieć sens i cel, 
to winna obdzielić ziemia przedewszystkiem. 
bezrolnych i małorolnych, co jest zastrzeża: 
ne i w ustawie. Chodzi o to, by kres położyć 
nędzy i wędrówkom emigracyjnym licznych 
rzesz bezrolnego ludu wiejskiego który 
rokrocznie setkami tysięcy opuszczał Ojczy: 
zmę, szukając pracy i chleba na obcej ziemi, 
zbogacając obcych i wrogów. Reforma. rol- 
na ma złagodzić krzywtię społeczną na wsi, 
ma dać ziemię tym, którzy pragną pracor 
wać w ojczyźnie. Reforma rolna ma usunąć 
wreszcie z widowni życia społecznego na- 
rodu ten przeżytek średniowieczny feodalna 
szlachtę, która kłoda leżała i jeszcze leży na 
drodze postępu, której zasługą są te opła- 
kane stosunki w Polsce, ten brak oświiaty 
i ten niedorozwój społeczny i gospodarczy. 
Wszak przez pół wieku rządziła brać szla” 
checka w Galicyi, tłumiące oświatę i prze- 
mysł, hodując klerykalizm i propinacyę, po- 
święcając najżywotniejsze interesa kraju i 
marodu u stóp dynastyi Habsburgów i wie- 
deńskich rządów zabosezych za nieograni- 
czoną władzę w Sejmie i w kraju, zużytko- 
wana w kierunku tłumienia postępu kultur 
ralnego i gospodarczego naszej dzielnicy. 
Reforma rolna nie może „wydziedziczać* za 
sutem wynagrodzeniem jednych obszarni- 
ków, by tworzyć nowych na wojnie zboga- 
conych. 

Właśnie do tego zdąża obecna polityka 
„Piastowców”, którzy nigdy nie byli partyą 
biednego chłopstwa,.ale stronnictwem wiej- 
skich bogaczy — kmieci. Chłopski charakter 
i frazes radykalny stronnictwa Witosa, stu- 


żył i służy mu tylko dla okłamywania sze 
rokich mas małorolnych i bezrolnych, któ- 
re zaufawszy witosikom z „Piasta“, oddali 
im głosy i mandaty w nadziei, że przepro- 
Tie uczciwie reformę rolną. Ale się oszt 
zali. 

Od czasu wyborów zaszła bowiem na wsć 
wielka zmiana, która jest powodem konser- 
watywmej polityki „Piastowców'". Różniee 
howiem klasowe na wsi spotęgowały się nie- 
słychanie, Kmiecie w ciagu wojny, a zwłar 
szcza w ostatnich dwóch latach od chwiłi 
powstania państwa polskiego zbogacili się 
na paskowaniu środkami żywności, gdy bez- 
rolny i małorolny popadł w nędzę lub zale- 
dwie wiegietuje. Posiadając wielkie zasoby 

pieniężne bogate chłopstwo, zamarzyło o 
nabyciu ziemi, przeznaczonej dla bezrolnych 
i małorolnych, by tym sposobem powiększyć 
swe gospodarstwa. 

Ale ustawa ò reformie rolnej ogranicza 
nabywanie ziemi do 40 morgów, co utrudnia 
wykorzystanie reformy przez wiejskich bo 
gaczy. Biedota wiejska nie ma znowu pie- 
niędzy, a rząd Witosa oświadcza, że kredy- 
tów udzielić nie może z powodu braku pie 
niędzy! W każdym razie średnio zamożni 
włościanie mogą swe posiadłości zaokrągłać 
do 40 morgów, gdy bezrolni nie mają moż- 
mości nabycia ani skrawka ziemi! 

Dzika parcelacya, jak już wykazał „Bez- 
rolny“ w poprzednim numerze „Prawa La: 
du“ kwitnie, i paskarze wsiowi wykupują 
grunta! „ARE 


(Dokończenie nastąpi). 


0 samorząd gminny i powiatowy 


fe cziwamtiek dn. 14 b. m. Zbiera! się ma dalsze 
obrady Sejm. Na pierwszym punkcie porządku. 
dziennego tznajduje się projekt ustawy o samo- 
mządzie miejskim. W Poznaniu zaś przez kilka 
dnj obradował zjazd delegatów miast z całej 
Polski. Sprawa wiec samcuządu miejskiego sta- 
męłą wreszcie na porządku dziennym i zada- 
niem związku (posłów socyalistycznytch będzie 
wytężemie wszysikiich sił, by ustawia o samo" 
rządzie miejskim jak najprędzej została, prziezi 
Sejm załatwioma. 

Stosunki bowiem, pamujące szczególnie w 
Małopolsce. są, tak skamdaliczne, że nietylko w 
interesie szerokich kół ludności, lecz także w 
interesie powagi państwa polskiego leży usu- 
nięcjie austryackich rad miejskich į magistra- 
tów rządzących silę bezprawnie od kilkunastu 
lat bez wyboru. Jest w Małopolsce rada miej- 
ska umzędująca 25 lat od ostatnich wyborów 
miejskich. 

Za czasów austryarckich 'pnzy ‘wyborach do ra- 
dy miejskiej główną rolę odgrywał złoty cielec 
przy pomocy szynikarzy, kiełbasy i oszustw wy- 
borczych. Wylbienali tylko ompłakcający podatki 
bezpośrednie i to podzieleni na 3 koła wyboraze. 
Lokatorowie, którzy składali  kamiemieznikom 
w czynszu także podatek dzymszoawy, nie mieli 
prawa wyborczego, z którego natomiast ich ko- 
isztem korzystali kamienicznicy. W piemwszem 
kole głosowali wyżsi urzędnicy i garstka naj- 


wyżej opodatkowiamych, w drugiem kole prie- 
ważnie kupcy żydowscy, w tnzeciem drobni wła- 
Ściiciele realności. Wiskiutek tego, że Tudność 
kupiecką miast stanowią żydzi, którzy opłacają 
znaczny podatek zarobkowy, przeto wybory de 
rad miejskich zależme były od kahału żydorw- 
skiego. 

Dopiero z chwilą upadku Ausittryf: Polska Kor 
misya Likwidacyjna na wniosek tow, dra Müt- 
lera wprowadlziła zwarte koło wyborcze dla 
nieoqpodatkowanych. Zrobiono to w czasie go- 
rącym, by przynajmniej skromne mprzedlstawi- 
cielstwo zapewnić robotnikom w radach miej- 
skich. Spodziiewamo się bowiem, że Sejm jedna 
z pienwszych ustaw uchwali o samorządzie 
gminnym. Tymczasem musieliśmy czekać na 
wniesienie projektu ustawy przeszło dwa lata, 

Nie mniej ważną sprawa jest ustawa o samo- 
rządzie wiejskim. Jak w skandaliczny sposóh 
lekceważą sobie piastowcy' interes samorządu 
wiejskiego, a w szczególmości interes beznolnych 
i małorolnych świadczy fakt, że mimo upływu 
przeszło 2 lat mie przeprowadzili dotąd w Sej- 
mie ustawy o samorządzie gminnym w Mało- 
polsce dzięki podziałowi wyborców "na koła, 
rady gminne opanowali bogaci kmilecie. któnzy: 
na każdym kroku popierają tylko interesa bo- 
gaczy wsiowych (przyłdział zboża na zasiew, 
ziemniaków, cukru i te d.) a małorolnym i bez 
rolnym sypią piaskiem w oczy. Interes masy 


hezęolnej i małorolnej wymaga, by, takiże usta- 
wa q samorządzie. wiejskim była: jak ne wręqdzej 
uatatwiionia. 

'Wireszcile ikonieczna i nagllaca jest 
prizebuldowy samorządu powiatowego. Doiąd 
istnieją rady powialtiowie, Które - opaniowialła 
szlachta i bogaci kmilecie. Małorolni å bezrolni 
nie majhi żadnego przedstawicielstwa w radach 
powiatowych. Jeszcze w woku zeszłym: pos. itoiw. 
Klemensiewicz postawił w Scjmie wniosek o 
refonmę wybowdzą do rad powiatowych. Refe- 
rentem w tej sprawie byt pos. Putek. który po- 
winien obecnie jprzyłpillinować, by ta wama re- 
forma. była przeprowajdzoma. Szlacheckie radiy 
powiatowe mogą odegrać pulzy zbliżających się 
wyborach sejmowych ważną rolę, jako (centra 

agitacyljne idla kandydatur  konsenwatywnych, 
kióre mają być wysunięte, Dlatego też i pia- 
<towcy powinni wreszcie przyspieszyć uchwale- 
nie lstawy. o samonządizie powiatowym. 

Za granica, ia sziezególniłe w Anglii samoyzjąjd: 
gminny, a pazedewszystkiem "powiatowy jest 
aikota życia polityemego idla działaczy polity- 
cznych. Ze samorządu wyszli wi Avglii majwięk- 
si politycy, którzy później stłamęli va czele! raa- 
dów państwa. Dlatego też i w demokratycznej 
Polsce musimy: rozwinąć  iinatytulcyje samanzą- 
dowe i dać możność przyszłym. postom WySZKO- 
lemia kie politycznego. Kto chce rządzić pań- 
stwem, musi się pierwej mauczyć nzgldziić gmi- 
ną lub pawiatem. Kto chee uchiwiallać dobre u- 
stawy, musi poznać działalność rustatwidawisitiwia. 
w praktyce, Dlatego też Sejm powinien uchwiatr 
Ré ustawę o samorządzie miejskim, wiejskim i 
powiatowym. Bezrolny. 


sprawa 


GKREGOWY KOMITET P. P, S. BIAŁEJ 
zwołuje ma niedzielę, 24 kwietnja 


Konferencyę Okręgową, 


która, odbędzie się w sali Towarzystwa Zaliez- 
kowego w Białej, płac Wolności 2, o godzinie 
a rano z porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdania. 2) 1 Maj. 3) Kongues:P. P. S. 
i statut onganiizacyjny, 4) Aikcya. przedwybończa. 
3) Wolne winioski. 

Na konferemcyę powyższą każdy Koinjtet 
miejscowy. powinien wysłać delegatów w. sto; 
sunku na 50 cziłoników, opłacających podatek 
partyjny 1 delegat. 

Zwracamy się ido Komitetów. pow. biailiskie- 
90, żywieckiego, waldiowickiego, oświięciimskie- 
go, myślenickiego: i nowotarskiego, ażeby kicz 
nie obesłtały komferencyę. Z powiatu bialskiego 
wysyłają te Komitety, kitóre iwpłacały podatek 
partyjny, w Białej. 

Okręgowy Sekretaryat P. P, S. w Białej, 


Zgromadzenia 


ZGROMADZENIE SPRAWOZDAWCZE PO- 
SŁĄ KLEMENSIEWICZA W BRZESKU, Po- 
nieważ poseł tow, Dr Bobrowski powitany zo- 
stał do Warszawy na wiażne posiedzenie w Spria 
wile współdzielni, nie mógł osobiście stanąć na 
zwołanym przez siebie zgwomadzeniu. sprawo; 
zdawazem ma 10 bm. w Bmesku. W jego iza- 
stępstiwie przybył poseł tow, Klemensjewicz o- 
“rag tow, Dr Müller, Wielka sala „Sokoła“ za- 
panita Jie przedstawicicdami wszystkich klas 
społeczeństwa. Zgromadzenie zagaił i przewo- 
dniiczył mu tow; Olechówski, Poseł Kilemensie- 
wicz złożył rzeczowe półtoragodz. aprawozda- 
nie a dziełalmości Klubu Posłów socyalistycz- 
nych, omawiając dokładnie wszystkie: najwiaż- 
niejsze sprawy, jakie w ubiegłym okmesje sej- 
miowym: socyakiści. wi Sejmie przeprowatdziiji. 
Tow. Du Muller przedstawi? sprawę meformy 
wolnej i scharakteryzował stanowisko maszej 
Pamtyj w tej ważnej sprawie, W dyskusyi za- 
wat pierwszy głos adwokat idr  Cyga,  kabtówył 
wzywał do miłości ; jedności i w przemówije- 
niu. pełnem pustych tirazesów, pomjieszawszy 
najrozmajtsze sprawy ze sobą niczem. groch 
z kapustą, proklamował zaniechanie walki 
klas! Znany paskarz miejscowy Kopaliński wy; 
stąpił w obronie księży, co wywołało powsziech- 
ną ma: sali wesołość! W: adpowiedzi p. Cydza 
zabrańi głos poseł Kilemensiewicz. (Nawiasem 
mówiąc, p. Cyga mą wiele wspólnego z Tadeu- 
szem, Kościuszką: albowiem: obaj przysięgaii 
narodowi na rynku — Kościuszko w Krakowie, 
m p, Cyga w Brzesku! Przysięga Kościuszki 
byłą iaktem: historycznym — mać z przysięgą 
p. Cygii była cała historya, kióra się dla nigga 
omal smutno nje skończyła, jg, głośną była w 
oałej okolicy!). Tow. Kiemensiewicz wykazał 
całe bałamuciwo wywodów p. Cygi, co zgre 
madzeniie pońwiendziło bunzą oklasków. Obneń- 


tę księży Kopalińskiego ponczył poseł o różmi- 
cy, jaka istnieje między księdzem w kościele 


a na zgromadzeniu! Na zgromadzeniu jest 
ksfiąldz, takim: samym obywatelem, jak każdy 
inny — a więc biorąc się do polityki musi się 
przygotować na ostrą krytykę swego postępio- 
wania. Po (pazemowie tow. dra Muilera pod- 
dal przewoadniezący pod głosowanie rezolucyg 
wymnażającą Związkowi posłów socyalistycznych 
a szczególmiiej postawi Dr. Bobrowskiemiu po- 
dziękowianie i wotum zaufania zą pracę okolo 
dobra ludu, Rezolucyę wśród okiłasków i okray- 
ków: „Niecłr żyje!“ jednogłośnie uchwalono. 


Urlopy dla żołnierzy 


Wobec rozpoczęcia robót rolnych zarządziło 
M. S. wojsk. S. P. i U. pod Ldz. 829/3801/21A. 
Tj. z 20M br. bezterminowe urlopowanie bez 
prawa do poborów (żołdu) następujących szere~ 
gowych służących w wojsku, a należących do 
roczników 1898, 1897 i 1896, o ile są właści- 
cielami, oraz kierownikami samodzielnych go- 
spodarstw rolnych, a mianowicie: a) właścicieli 
majątków ziemskich, b) właścicieli samodziel- 
nych osad i gospodarstw rolnych, c) dzierżaw- 
ców majątków ziemskich, d) dzierżawców są- 
modzielnych osad i gospodarstw rolnych, e) je- 
dynych kierowników majątków ziemskich, f) 
jedynych kierowników osad i gospodarstw rol- 
nych, włościańskich, g) jedynych koniecznych 
pracowników na roli w gospodarstwie. 

Ze wzgledu na wskazaną szybkość w wyko- 
konaniu niniejszej akcyi, podstawą do bezter- 
minowego urlopowania służyć będzie oświad- 
czenie danego szeregowego, iż on podpada pod 
jedną z wyżej wyszczególnionych kategoryi 
(a, b, c, d, e) względnie, o ile je posiada, za- 
świadczenie wystawione przez odnośnych wój- 
tów gmin i potwierdzone przez przełożone sta- 
rostwa. 

W wypadku wyszczególnionym pod g) jest 
konieczne zaświadczenie, że szeregowy jest je- 
dynym koniecznym pracownikiem na roli w go- 
spodarstwie, wystawione przez odnośnych wój- 
tów gmin i potwierdzone przez przełożone staro- 
stwa. W wypadkach wątpliwych odnośne oddziały 
wojskowe, zakłady, urzędy i formacye, w któ- 
rych dany żołnierz się znajduje, zarządzą bez- 
pośrednio możliwie w drodze telegraficznej 
stwierdzenie jednego z zapodanych faktów (a, 
b, e, d, e, f, g) przez właściwe starostwa. W ra- 
zie powstania dalszych wątpliwości decyduje 
możliwie szybko właściwe Dowództwo Okręgu 
Generałnego. Bezterminowe urlopowanie obej- 
muje szeregowych wszystkich rodzajów broni 
i służb tak w kraju, jak i na froncie, a należa- 
cych do roczników 1898, 1897 i 1896, oraz star- 
szych roczników. 


Z ruchu robotników 


drzewnych 


Strejk robotników drzewnych w fabryce „Strug“ 
w Zakopanem. Organizacya robotników drzew- 
nych w Zakopanem pisze nam: We wtorek 5-go 
bm. robotnicy zatrudnieni w £abryce pod firmą: 
Pzemysł drzewny „Strug* wskutek wzrasłającej 
w ostatnich miesiącach drożyzny odnieśli się do 
zarządu fabryki o polepszenie warunków płacy 
i pracy, żądając między innemi podwyższenia 
płacy o 300/o, ustanowienia $ dniowego wypo- 
wiedzenia pracy, udzielania ustawowych urlo- 
pów itp. Zarząd jednak odmówił wszelkich ro- 
kowań w tym względzie, oświadczając, że komu 
się nie podoba, może od jutra uważać stan słu- 
żbowy za rozwiązany. Gdy wszyscy robotnicy 
dowiedzieli się o rezultacie, gremialnie stanęli 
z praca. Dnia 7 bm. odnieśli się robotnicy przez 
swych delegatów do zakopiańskiej grupy Zwią- 
zku robotników drzewnych o poparcie i prze- 
prowadzenie akeyi, Zarząd po odbytej konferen- 
cyi, na której wybrano upełaomocnionych dele- 
gatów, przekazał przeprowadzenie rokowań ra- 
dzie zawodowej w Zakopanem, która sformuło- 
wane żądania przedłożyła spółce „Strug* tegoż 
dnia o godz. 5 pop. Periraktacye, dwukrotnie 
nawiązywane, rozbiły się o nieustępliwość spół- 
ki. Jednakże 7 bm. spółka wystosowała na ręce 
delegatów fabrycznych ostateczne swoje warun- 
ki, proponując 10”/o podwyższenia płacy, usta- 
nowienie ustawowych urlopów, 50°/o zapłatę za 
czas strejku, jeżeli robotnicy powrócą do pracy 
do dnia 8 bm. w przeciwnym bowiem razie 
„Strug“ stosunek z robotnikami będzie uważał za 
rozwiązany z dniem 5 bm. Wobec takiego po- 
stawienia kwestyi robotnicy na odbytem zgro- 


madzeniu postanowili solidarnie wytrwać w strei- 
ku bez względu na konsekwencye, odnosząc się 
jednak pisemnie do spółki z oświadczeniem, że 
czekają na definitywne załatwienie sprawy. — 
Czekajmy spokojnie rezultatu, ufni w słuszność 
postawionych minimalnych przy dzisiejszej dro- 
żyźnie żądań. Walkę tak lekkomyślnie narzu- 
coną podjęliśmy z całą godnością i spokojem, 
bez jakichkolwiek uprzedzeń osobistych. Tuszy- 
my więc, że również traktowani będziemy jak 
przystoi. Nastrój strejkujących bardzo dobry. 
W pierwszym dniu strejku było 3 łamistrejków, 
lecz widząc pobłażliwą pogardę reszty towarzy- 
szów pracy, ze wstydem stanęli w szeregu wal- 
czących o lepsze jutro. Łamistrejków więc nie- 
ma. Robotników drzewnych prosimy 0 omijanie 
Zakopanego przez czas strejku, aż do odwołania. 

BOLECHÓW, We wtorek, 5 kwietnia odbyło 
się zgromadzenie robotników w tamtaku fimmy 
Griffel, ma którym sekretarz Centrali tow. Ja- 
roszawiski z Krakowa omówił sprawy organie - 
cyjne i e©enmikowe. Uch'walono wmieść memo- 
ryał do: firmy z żądaniem podwyżki płac z ter- 
minem do 23 kwietnia. W razie nieprzyjęcia 
warunków; nobotnicy staną do strejku, Niastięjp- 
nie wybkiano nowy zarząd, w skłąd którego: we 
Szli tow.: przewodniczący Berezowski, Józef, 
kiasyer Jackow: Michał, sekretarz Pawłowicz 
Stefan, kontrola: Kasareh Grzegonz i Adamski 
Francisziek. 

Mać zanudania Suchan Józef zastał za, mielo- 
nongwe czyny z organizacyj wykluczony. 

STREJK W TARTAKU FIRMY SCHELL W 
JAŚLISKACH rozpoczął się 7 ikwiietmia, powo- 
dowany głodowymi, jpłacami, Firma ta uprawia 
Bzialony wyzysk, Diona Jichwianskie ceny za 
dirzierwo, a: płacąc dloufostym, robotnikom za 10 
godzinny, jdzień pracy (gdzie jest 'fnspektorat 
pracy?) od 35 do 75 mk. Sa to jpłajce nawet iw 
tamiakiach małlcpalskich niebywałe i robotnicy 
zmuszieni zostali do postawienia żadamia: mod- 
wyżki płac. Firma Schell pomimo (dwukitotnej 
interwetcyji Sekretarza Centralnego Związku mo” 
boliniików idrzewaiyjch tow saa e żąda - 
nia te odnzuciłai, 

Nie dość ma (tem, Gmdaroriyai skiora, ma ustu- 
gi kapitalistów. aresztowała |pnzewadnilqzącegu 
grupy: i sekretamza towamzyjszy Zygmunta i Win- 
tomojwia., pozy mewizyi mabirałai legiitymacye, gia: 
tut degalizowany pzez ministorywm pracy, t- 
jpowiażmiający ido organizowania  nobotmików. 
ttwiiiemdjzajc, że taka piedzatkę może badź 'kitfo so- 
Die odbić i przesyła ją do istawostwia! w Sanoku. 
Sądzimy, ta isilanosta lepiej utzecz znołzumaje i 
maklaże skonfiskowane papiery oddać organiza- 


cyi. zamim ta sprawa odbije isie echen w Seb 


mie. Co do firmy p- ISchelła, to istrejk: dalej 
trwa. Robońniijdy: mie moga gimać z glodu ii (gtoto- 
wi są jpmzienieść się raczej |do inmyich tantialków. 
a pracy ma idhiwiojych warunkach nie ipodejma. 
Wizytwiamy wiszystkiich — tamtakiorwych  mabatni- 
ków. aby pracy w firmie Schell w Jaśliskach aż 
do (skońlcdzenia ajkcyi bie ipatzyjmiowali, 

W WADOWICACH rozpocząjł się lokaut robo- 
tniików stolandkich. Należy omiijać "Wadowice 
aż dlo odtwołania, 
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Mimo, że wskutek wojny oyag znacznie podrożały 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcnszkiem 
Mk 800*—, tensam na kamienie Mk900'—, Niklo- 
wy lub stal. płaski aeg. z port. cyferbl. Mk 1280— 
Stalowy damski na rękę Mk 1200' —, Budzik naj- 
lepszy Mk 850*—. Harmonie po Mk 1508—, 2000, 
À 2500: — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 350— 
ź i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500:—. 600:— 
700-—. Brzytwy po Mk 300—, 400—, 580— Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Gaunik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk. 
przekazem. gag" Kupuje srebro i złoto. TW 


Nr. 4. 


Upadek kapitalizmu 


Poraiędzy towamzyszami| badzo żywo toczą. się 


| clyśsikjusye ma temat, czy Kapitalizm po mprzewiro- 


cie powojennym został osłabionym, lub też pod- 
niósł się! ma gile jl jalki stopień siły jast w gzene 


| gach proletaryatu dla obalenia kapitalizmu. - 

| Jedno jest uiewątpliwem, że kapitalizm: w dzik 
$ siejdzej formie znajduje się w okresie 
| śmiertelnym. a można to doskonale stwierdzić 
| w ogólnemu położeniu ckonomicznem 


ipuiziełdr 
w  icatej 
Luropie. 

Przyczyna dogorytwającego kapitalizmu lleży w 


i iinpenyalizmiie. który jako ositartieczma forma w 


ustroju  xłapitalistycznym Istał się jpolczątkiiem 


| upadku. W niemałymi stopniu do upadku przy- 
| czyniła się również uświadomiona klasa pracu- 


| jaca. 


| 


| 
| 


| 
| 
| 


Impenyalizm tz cala siłą, dążył do zagrabiie- 


| nia jalknajwiększych obszarów ziemi i bogactw 
| słabszych. narodów, izgniecenia: wyjwiallów kapita- 


lstydźniych sąsiednich państw przezco dopro- 
wadził do wojny, Która wbrew ich woli tzniszidzy- 
ta iz kretesem igospodalikę shooteazna wi formach 
'kiapitalliistyjcznych, do głębi wstrząsnęła siły pro- 
duktywme, a rezultatem tego, niepokonana kle- 


T ska całej ludności. 


Traktatami pokojowemi zostało klika państw 
ekonomicznie mupełnie zdruzgotłame i nie potra- 


| tia, więcej ipodnileść się do wyżyn, iktóre by umo- 
_ Złiwiły zaspokojenie potrzeb swych mieszkańców. 
i Imre, które jeszdze posiadaja dzięki maturalnym 
4 bogactiwom możność wozwoju zostały 'tak vza- 
Q leżnipne od ogólnych warunków, że również nie 
> sa wstanie podnieść ie il uwolnić odl skutków 


wojny. Widzimy, że |! państiwia, któwe z wojny tej 
wyszły orężnie zwycięskio. pod: względem igaspio- 


T "larczym znałazły się w tym Samym (położeniu. 
w jakim znajdują: się państwa: pobite. 
T spadek waluty, upadeki rolnictwa, 'widlodznie lob- 
| niżamniie się produkcyi węgla ji żelaza stały się 


Ciągły 


chroniczną chorobą. 

W. Amelii wydobyto: w o. 1913 — 107 miil. metr. 
can., a w 1920 r. 80 mil. metr. catin.: w niemie- 
ckiej Uastryi wyjpradukowamio wg- 1913 — 6 mi. 
metr. cetn, surowego żefafzia, w 1920 r. tylko 1 


Ẹ ndi. 200 itys., co jdst wskaźnikiem, (że w. Europie 
| produkcya coraz więcej obnila się. 


Robotnicy tw prizeważnej części są zdania, że 


kapitalizm potrafi znowu podnieść produkicyę i 


gospodarke ispołeczną. do wymaganych  potlrzieb. 
To jest jednak mniej jak prawidqąpodobnem, bo 
musieliby przedewszystkiiem klasę robotnicza 
meqychnąć do dawnych stosunków i wiyłdinzeć 
wiszystkie izdlobylcjzie jakie w ostatnich tatach 
dzigdki zawilenusze newolucyjnej ó sile orgamiza- 


cyjnej mają ido zZaiwdlzięczemia. 


Na ftakich prziąsłankiach iodbudiowtanie; pod- 
staw do utrwalenia i rozwoju kapitalizmu nie 
da się wiecej dokonać. 

Kapitalizm: znajdłuje się więc ma pochyłej 'dro- 
dze, ta kitórej nie będzie w stania wyratować się. 
Silne pancie proletaryatu: do należnych mu ipriaaw 
ij swobód, a jprzedewszysitkiiem do wywalczenia 


| sodmości człowieka. może być tylko przez Ililktwi- 


itacyę dzisiejszego  usłiroju - kapiitalistyczniegio. 


Ẹ Jeżeli więc chodzii o to, aby te dażności zostały 


ziisz cjziome, naltenczag mie należy tamować dróg, 

które Adążają do llego ceiu, a kitóre w damym 

kraju akitua się iza jedynie możliwe. 
Wiszystkich zorganizowanych robotników za- 


Í daniem jest. aby, w świadomości potrzeby jalk- 


| ualjpiotężmiejszej zbiorowej siły do walki o so- 
ryaillzacvc, w każldem państwie zastosowali ta- 
ka tajsiiyikę walki, aby mic jpoztwiołiić iprtzeleiwni- 
kom klasowym na osłabienie lub zniszczenie 
Arzanizacyj nobotmiczych, a  przedewszytkiem 
śawicdiowej, które w nękach robotnitwóry stano- 
wią mdzeń 'wzystlkich środków rwalkli, a prze- 
/tiw którymi wszystkie elementa społezzne bro- 


| | wace Iiapiłfalistyczniego [stroju ispokiądzinegoj Z 


torak większem zaciądiem i siłą walidzyć będą. 


Z Żebraczej - Śląsk Cieszyński 


Donoszą nam: Dania 23 marca br. stał się na. 


| jednej budowie nieszczęśliwy wypadek, kitóre- 
f mu uległ członek naszego Związku tow, Alojzy 


Małysz z Bronowa, Przy odrywaniu szalunków 


| |: pd betonu spadł z wysokości 7-metrowej na 


petom, złamał rękę, wywichnął nogę, tłukąc się 
andzo silnie, Zarar po wypadku został prze- 


wieziiomy do szpitała: w Bielsku, lecz przez nije- 
ostrożność lekamska, dostał zakażenia kutwii: i już 
dnia 25 marca. o godz, 6 rano, zmialrt, zostawia 
jac w smutku pogrążona rodzinę i pmzyjacieli. 
Zmarły liczyjk dopiero 22 lat, puałeodwity, uczoi- 
wy ji serdecznie lubiany przez towarzyszy: pracy 
i prziyjaciół. Ziwłoki! zosiaky przewiezione do Bro- 
nowa, gdzie dnia 28 marca o godz. 3-ciej popo- 
iudnju odbyłř-się pogrzeb, z muzyką na azele, 
i przy bardzo licznym udziale kolegów, puzy- 
jacieli ii znajomych, którzy oďprowadziki zmar- 
iego na miiejsce wieczwego spoczynku, 

Gześć Jego pamięci! 

* 


Ed 

Napiętnowanija godnym jest fakt postąpienia 
sobie tutejszego księdza z Bronowa, który: nie 
pozwojjik zmarłemu dzwonić, powiadając, żle 
nie przystoi, alby wie święto dzwoniono. Dlącze- 
go? Qzy zmarty może był henetykiem?! Nie! Byt 
uczciwym robotnikiem. Ale tutejszy ksiadz to 
wróg mobotniikkówi, przypisujący im. wszystikia 
złe, ba, nawet zmiany: powietrza, Lecz gdy: idzie 
wo: zdobycie funduszy, to |gnasz robotnika tyla 
wart, co ji bogatego kmiecia. My robojinicy py- 
tamy księdza: Kto sprawił dzwony w Bwomo- 
wie?! Czy nile robotnicy: i małorolmi. Kit: te 
dzwony wydał podczas wojny?! Czy nie ksiądz 
i bogaci kmiecgie (siedlacy), któmzy siedzieli w 
domu?! Komu ksiądz dzwonisz?! Tylko boga- 
czom. Kto nowe dziwony spmawi?! Wiszak mie 
bogajci, tylko robotnicy. Dlaczego ksiądz robi 
różmiice między biednym: a bogatym. przy odda- 
niu ostatniej usługi?! Czy to ma służyć jako 
przykład mitośdi chmześcijańiskiej — miłości 
Pliźniego?! Niech ksiądz weźmie Pismo Św., « 
znajdzie tam: „Nie sadé — a nie będziesz sa- 
dzony“, Robotnicy Bronowianie. 


WIOSNA 


Witam: Cię mowu wiosno!... Przez lat tyle 

Sehadzjiłaś zbrojna. na nasze ugory. > 

Chrzęst twej zbroicy odpadzał sen z powiek 

Stroskłanych kmiiotków, pustoszały dwory, 

Mogiła, świeżą rosta przy mogile 

I bestya stawiał się człekowii człowiek. 

Rzucałaś nowych pożarów małtzewiie 

Na strzechy cjichych chat j w ludzkie serca, 

Na śmierć i nędzę wiodłaś znów tysiące 

I ramię w ramię stawał cztek-mordercx, 

Dyszący zemstą, bezmyślny w i4wym: gniewie, 

Laurem przykirywiał mowndercze nantzedzie. 

A serca matek Klęły Cię krwawiace, 

A płacze głodnych sierójt oskamżały! 

A Tyś szłą zbrojną stopą, niosąc wszędzie 

Śmierć, Ty, coś życia! zwykła kwiat nieść biaży... 

..I dziś po latach widzę Cię nareszcie 

Znów w białej szacie, bez spiżu na piersi, 

Bez miecza w dłoni. Wracasz — datwnia wiosna, 

I kwiatów morze rzucasz, mówiąc: „Bierzcie! 

Bierzcie i złóżcie je tam, na mogiły, 

Kędy* śpią wiecznym snem wasi najszczersj!*” 

Widzę, jak wracasz, ta dawna, radosne, 

Budząca marzeń i tęsknot bezmiary, 

Życjia: we wszystkiem wiskrzeszająca siły. 

Widzę, jak piękno nozsiewasz po świecie, 

Jak w serca ludzkie jasny rzucasz promiień 

Ciepłego: słońca, miłości i wiary, 

Jak łez bolesnych wnet osuszasz strugi 

I z dni zdejmujesz kir żałobnych wspomujeń. 

Wiem, że wnet sady wtkrąg pokryje kiwiecie, 

I zalśniią w słońcu miast bagnetów — pługi’... 

Witam Cię wiosno w Twej dawnej urodzie... 

Tylko, że pojac Twych kroków szełlesterm 

Słuch, gdy samotny siedzę w nocna pore, 

Widzę tę łunę krwawiaąaca na wschodzie! 

Radość ma pierzcha i znów smutny jestem: 

Wszak tam wiciąż jeszcze gorei... Gotte!... Gore!... 
Marcin Krzństi, 


Jaką taktykę i opiekę stosują komuniści 


do swoich omgamizacyi, niech posłuży jako do- 
wód, madesłany nam list z Myszkowa (Konere- 
sówika) przez jedłnego z towarzyszy, który u- 
miesziczamy bez komentarzy. 

. MYSZKÓW, 1 marca 1921. Szanowny Towarzy- 
szu! „Donoszę wam co komuniści umieją robić, 
u nas w Myszkowie jest. wielka fabryka papis- 
ru, gdzie pracuje paręset ludzi. założyńki Związek 


ROBOTNIK BUDOWLANY 


ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH W. POLSCE 


z siedzibą w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5. 


Niedziela, dnia 17 kwietnia 1921. 


Rok hL 


papierwiczy K dość był silny, ji bogaty- Należeli 
do Ceritraiki komunistycznej w Wiarszajwie robo- 
tmicy owej papierni zarabialj bardzo dobrze, 
właściciele owej fabryki sty to pamowie bardzo 
dlobinzy jak! rzadko możma znaleść. a dlaczego 
są. dobrzy, dilatego że sa wszyscy spólmicy do- 
robikiewiidze, więc szamowali robotnika i dobrze 
wymajgradzialli, wobotnik na placu z topata zama 
biał 360 marek: idzienniie, 100 mamndk  Miastawał 
miesięcznie na miesztkiamiie, 2 tysiące miesie- 
cezmi drożyźnianego, 3 korce węgla miesiędznie 
darmo. kartofle [po 60 marck ikorzec, szkoła far 
brycznia dla dziecj| darmo i do tego ksiąźki (i kia- 
jeta dostało dziecko darmo, ajprowizacya: mio cer 
nie mząłdiowiej, malka, Kasza, fasol, cukier, ryż, sól, 
mafta ji tt. d. (i to wszystko było miało. W dniu 21 
lutego delegaci przedstajwiki, żądania, robotników 
dyrektorowi, zaldając podwyżki sta pracenmt. to 
jest 720 mk. idniówikia, Dyrektor na to odpowie 
dział: Wyjle mile dam, dam podwyżkę 100 marak 
dziemniie. Delegaci, na. to się nie zgodzili i w dnau 
22 lutego zastawiili! fabrykę, to jest zrobili strejk 
ii tio iaki strajk, że powypędzali furmamów wd. 
komi, maszynistów, palaczy z pod kotłów, por- 
tyera i stróżów, iw taj chwili wawt ili tele- 
foniicznie Centralę i lzażądalii z Warszawy prwie- 
wiojdnieząjcogo i sekretamza centrali li ci na żą- 
danie ich przyjechali do Myszkowa. Dyrektor 
nie chiał woale rozmawiać, gdyż mu robotmicy 
ubliżyli, więc wyznaczyli dzień 25 lutego to jest 
w |pięftek pojechać do imspdktona pracy w Da- 
briowiie, ma co się dyrdkiton zgodził. U inspektora 
byli przewodniazący Centrali j Związku sekre- 
tanze i trzech delegatów robotników. Widocznie 
zadali nadmiernej podwyżki ii może być że t- 
bliżyli dyrektorowi, który piojechał do Wiassza- 
wy, opowiedział to rządowi, ow fabrykę po- 
stawili na stope wojenną, karta w porivermi 
wlepilona, kto się poważy cas spnzeciwiać, kuła 
w łeb, podpisany major wojenny. W poniedzóa: 
lek 26 lutego wszystkich robotników wypłacii 
cichutko, amii się nikt nie odezwie, bierze pienia 
dze, a teraz manowo przyjmują tego kogo im się 
podoba; oto wobota. bamdydka komunistów. taki 
tad chcą. toni zaprowadzić, więc wam o tem do- 
noszę abyścile członikom na zebraniu mój list 
odizytali. Niech rwiledzią co robią komuniści i 
niąch od tej plagi zidalejkia uciekają; teraz mostai. 
Mud bez pracy ii chleba, oto skutek. madmieruych 
żądań. komunistycznych. w. Skalski, 


Ruch cennikowy 

MALARZE KRAKOWSCY wnieśli za pośnedinii- 
etwem Związku robotników budowlanych w 
Polsce dio stawłarzyszeniia, coechowych majstrów. 
walarzy i łakiemiikówł żądanie zrównania ich 
w płacy z ukiwalifikowamymi robotnikami, budo- 
wiamymi, Żądanie to tem wiięcej jest słuszna, że 
robotnicy miałayscy już kitkakmotnie starali się 
o podwyższenie płajcy dziennej (która ldlzilś przy 
szalejącdj dmożyźnie wynosi dwieście cztendziie - 
ści mk. dziennie) ale zawsze natrafili: ma, zacięty 
opór kilku majstrów z p. cechmistrzem ną cze- 
łe. Widzylscy praicodiajwicy budowlani wm Krakowie 
i okolicy, zrozumieli ciężkie położenie robotmi- 
ków, przyszli tymże z pomocą przez podwyższe- 
nie płacy dziennej, tylko p. cechmistrz We- 
gmzyn z gamstką równych sobie wyzyskiwaczy 
nie chciał tego zrozumiięć, że i robotnicy którzy 
ciężko pracuja mają prawo żądać zapłaty takiej, 
aby ize swoja rodziną, nie ginęli z głodu. — Ale 
robotnicy to sobie dobrze zapamiiętają, i gdy na- 
dejdzie stosowna chwila większego zapotrzebo- 
mania si} akwalifikowamiych, postąpią solidlant. 
nie, mie przyjmujące pracy u tych, którzy udar 
wali „ślepych i głuchych” nie chcieli: słyszeć do- 
prowadzonych do rozpaczy lichwą żywimościową 
robotników. Solidarność robotników zwycięży. 
P. cechmistrz Węgrzyn, wraz z garstką opor- 
mych i dziś butnych wywzyskiwaczy, pójdzie 
pod „studnie“ szukać sobie robotników. 

Z POWODU RUCHU GENNIKOWEGO należy 
omijać į pod żadnym warunkiem pracy nie 
przyjmować aż do odwołania a mianowicie: 

Kaflarze i malarze, Kraków. Geglarze, Lwów. 
Miurarze, ÓW. 

ŻYWIEC. Majster kaflanski p. Mikuszewski 
mie uznaje umojuły cennikowej, zawartej z ogó- 
łero pracodawiców w Bisisku i okolicy, nie chce 
płacić odnnika. Wiobec tego tow kiafłarze z Biel- 
ska rozpoczęli, bojkot powyższej firmy, co poata- 


Str. 2. 


jemy agólłowi kaflarzy do wiadomości, aby, Ży- 
wiee bezwarunkowo omijali aż do odwiołamia, 

KOMINIARZE KRAKOWSCY za ` pośredni- 
€twem Związku robotników budowlanych mw 
Polsce z siedzibą w Krakowiie zdobyli od dmia 
t Gwietmią b, r. podwyższenie płacy, dziennej © 
150 procent. 


W zawiązku ze strejkiiem: powszechnym: woz- 
haka się po kraju fala najdziikiszych represyi. — 
Realklcya skorzystała ze sposobności, (by doko- 
saé porachunków z klasą robotniczą. Dziesiątki 
towarzyszy zamknięto w więzieniach, dziesiatki 
äzialadzy zawodowych zmalajzło się pod groza 
sarskiego par. 129, na mocy |kltórego milajeder 
a mich iodlsiadywał już w tymże Pawiaku czy 
Mokotowie za rządów moskiewskiich, nieraz za 
marzenia o Niląpodiegłoślci. 

I tak samo, jak wtedy w wajice io lepsze jiwtroi 
aie powstrzymały robotników sady, kazamaty, 
ü stryjczki, tak samo i dziś nie straszny xobor 
tmikom stary ich znajomy 129 par. ikiodekisu car- 
skiego. Walka o prawa robotnicze, a nowy 
astrój w Polsce, o obalenie władzy: burżuazyi, 
o wolność, o władzę klasy robotmiezej, Świeta 
jest wallka — ji represye dowodzą jedvoie, iż 
niezbyt mocno czuje się reakcyła, gldy musi re- 
presyami wojować z muchem robotniczym. 

A zarazem świadczą one o tem, że iklasy po- 
siadające nic idiọ nie maudzyty, łudzą się je- 
szcze, iż walkę klas można wygrać pnzy: v"omocy. 
policyania. Skutek jest zaś wręcz iprzeciwirty, 
Każda -represya wzmacnia nie biurżuazyę, lecz 
oburzenie na mig i, palące serca, pożądanie 
odplaty. Kto wiatr sieje, burze zbiera. Stare to 
(przysłowie ma (już swe historycme potwierdze- 
nia. 


Klasy robotniiczej mie zhamią prześladowania. 
Ten (kto za krate pójdzie, przeżyje kaźń z du- 
mą człowieka cierpiacego iza. skusizmią (Sprawę. 
Na jego miejscu zaś stanie dziesiątek zastęp 
ców, któnzy m miłością i szacunkiem wspomi- 
naé będą wyrwanych z szeregów  towianizyszy, 
ich dzieło prowadzić będą dalej aż ido zwiycię- 
stwa, do rozbicia: murów tiklazamiat. 

Przez kraj cały idzie od Związku do Zwiaz- 
ku, od. jednej grupy robotniczej do drugiej falal 
protestu pnzeciwiko rerresyom  mządju. Bruzlzi 
oma uśpionych, otiwierai oczy ślenum — wiska- 
zuje dobitnie ma zło dzisiejszego Życia, ma 
krzywde proletatrylaitu i) głosem potężnym: woła: 
wstań i słkmusz pęta — Niech zginie stary! podły: 
świat! 


Z ruchu zgromadzenioweg6. 


JADOWNIKI Dnia 28 marca b. r. odbyło się 
wiełkie zgromadzenie murarzy. Zagaił j prze- 
wodmiczył itaw. Niedzielski, „O potrzebie organi- 
zacyti. robotników: kiudowłanych* mówił - tow: 
Opiustil z Krakowa, jako robocianiz prosto z iser- 
ca, lio też zgromadzeni słuchali mówiącego iz 
mialdzwyczajną uwaga i spokojem. Po referacie 
w ożywionej dyskuyji przemawiali towarzysze: 
Niedzielski, Olechowski, Nalepa j Cebula, 
Wkońcu przemówił jeszoze maa tow. Oplustiil, 
wzywając zgromadzonych ido pracy nad ibudo- 
wa organizacyi, albowiem orgamizacya to potęr 
ga. Po uchwaleniu odpowiedniej razoluicyi i od- 
śpiewaniu zwrotki „Czerwonego Sztandaru“ 
tow. Niedzielski zamknął posiedzenie. 

Jaidowiniłkii jest 'to wioska. którą zamieśzkłują, 
sami robotnicy budowlami. Murarzy jest tam 
okobo 400, cieśli około 120, Ponadto mieszka 
poważna liqzba strychanzy, któmzy na wiosnę 
wszyscy wyjeżdżają 'w świat zaj pracą, albo- 
wiem z małemi wyjątkami ziemi mile |posiadają, 
ale żyją z pracy rąk iswoich, z pracy maiwiodio- 
waj, Na 6 tysięcy głów Jaldowniky posiadają 20 
morgów pola omego, to też stan apnorwizacyjny: 
jest takim, że ludzie głodują. 

Od kilku miesięcy nie było tam mąki, cukru, 
ami ziemniaków, Dopiero na Święta dzięki Star 
roście w Brzesku otrzymali mieszkańcy po kíl- 
Kkaldziesiat idkgr. mę(ki i cukru i to po paskar- 
skiej cenie, gdyż (starostwo nie otrzymuje Mite- 
ralnie nie a nic z Wamdzaiw:y. 

Jak z tego widać, Rząd mie wie, (że istnieje 
powiat Brzesko no a o Jadowmikach dotad nie 
nie słyszał, że tam mieszkiają obywatele, którzy 
złożyli wiele ofiar na ołfamzu za Ojczyznę Rze- 
czypogpolitej polskiej. * 


„ROBOENIE BUDOWLANY“ 


TARNÓW. Dnia 20 marca b. r. odbyło się 
zgromadzenie robotników budowlanych, na któ- 
rem o znaczeniu organizacyi referował tow. 
Oplustil z Krakowa. — Robotnicy budowlani 
w Tarnowie, tak samo jak we wszystkich mia- 
stach Małopolski, cierpią nędzę i niedostatek 
z powodu braku pracy. Nędzę tę powiększają 
jeszcze P. T. pracodawcy niską płacą, nie prze- 
chodzącą 200 marek dziennie, ukwalifikowa- 
nemu robotnikowi. Robotnicy to będą dobrze 
pamiętać i gdy nadejdzie odpowiednia chwila, 
odpłacą pięknem za nadobne. Władze miejsco- 
we również w tym kierunku nic nie robią, aby 
projektowane od dawna, a niektóre nawet już 
rozpoczęte budynki dalej budować, by chociaż 
trochę ulżyć nędzy, panującej wśród robotni- 
ków budowlanych. W myśl powyższych wywo- 
dów uchwalono następującą rezolucyę: Źgro- 
madzeni dnia 20 marca 1921 r, robotnicy bu- 
dowlani w Tarnowie uchwalają : Zważywszy, że 
ruch budowlany, ostoja dobrobytu miast w Ma- 
łopolsce, zupełnie zamarł, w następstwie czego 
setki robotników budowlanych w Tarnowie po- 
zostaje bez pracy, żyjąc w głodzie i nędzy — 
zwracają się zgromadzeni do burmistrza posła 
Tertila i Rady miasta z prośbą o natychmia- 
stową interwencyę u rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej w celu rozpoczęcia budowy budynków 
rządowych, a w pierwszej linii budowy sądu 
w Tarnowie. 


Z zagranicy 


MANIFEST ROBOTNIKÓW HISZPAŃSKICH 
ido pmoletaryatu wszechświata zwraca uwagę na 
niestychany teror jaki tam zapanował. Między 
inmermi czytamy: 

Terror rzędowy mosi dziś charakter majbar- 
dziej krwawiy i monderczy ze wszystkich, jakie 
zma historya. Zamachy na przywódców związka- 
wych są, unząd'zamie z takim cynizmem, że krew 
rebotmików nie przestaje płynąć po ulicach Bar- 
celony co więcej, po całej ziemi Hiszpanii. 

Nie mogąc «głosić opinii świata wszystkich 
zbrodni przywódców czarnej Hiszpanii # pra- 
smąc serdecznie aby dcwiedziano się wszędzie, 
jak cienpi proleiaryat hiszpański, prosimy Was 
o jedno, aby przez waszą propagandę i prasę roz 
chodziła się wieść o naszych męczarniach. 

Po masowych aresztowaniach związkowców, 
Wwysiedleniach do Fernamdo. — Po okrucień- 
stwiach popełmionych z tymi, których pędzono w: 
kajdanach na wzór średniowiecza, po monder- 
stwach w biały dzień, na ulicach, kawiarniach i 
nestauracyach rząd nakazał rozstrzelać zwią- 
zkawców bez wdrożenia najmniejszego nawet 
śledztwia. Sześciu z naszych tow. było rozstrze- 
lamyich przez straż obywatelską, podczas eskom- 
towamia ich z gmachu sądowego do więzienia. 

Dziś 25 innych tow. naszych przeniesiono da 
cytadeli do Moguncyi, jakiż ich los tam czeka? 
Wiemy, jakie zbrodnie ukrywają posępne mu- 
ry twiendzy rządowych, Manifest kończy: 

Towarzysze, bracia, czyż będziecie milczeć 
wobec takich zbrodni? Nie! Walczcie emergicz- 
mie wystąpcie przeciwko sprowadzeniu każdego 
towaru hiszpańskiego, każdego wyrobu. Inaczej 
zatryumfuje straszliwie dzanna Hiszpania, rewo- 
lucyi społecznej, 

Pozdrowienie braterskie dta wszytkich robo- 
tmiików 

Zjednoczone związki, metalowy, budowla 
ny, przewozowy, krawców, drukarzy: etic. 


Prowokacya 


Budowmniczowie na Śląsku cieszyńsikiem Za- 
chęceni represyami siosciwanymi przez Rząd 
wobec klasy pracującej, padzynają na całej linii 
(prowokować robotników budowlanych, zrywa- 
jąc umowy zawarte z robotnikami, żądają od 
tychże dłuższego czasu pracy i pod groźbą na- 
tychmiasiowego wydalenia z pracy, zmuszają 
do podpisywania: „rewensu', przez którego ptd- 
pisania robotlaik zrzeka się: 1) 14-dniowego wy- 
powiedzenia, 2) pełnej wapłaty za pierwszy ty- 
dzień choroby. Punkty te były zagwiaramtowane 
umwą zawartą z robotnikami. To -samo stosuje 
firma Korna z Bielska, którą prowadzi budowę 
fabryki sukna w Andrychowie. 

Jedro możemy mp. pracodawcom odpowie- 


dzieć: wypadki, spowodowane przez wiasze szy- 


kanowamio mobońtników nie dadzą na siebie dłu. | 
go czgkłać, ale zmuszą całą klasę robotniczą ta 
emergicznej obrony i bezwzględnego adrasdii 
zamachu ze strony waszej na prawa kyciowe f 
robotników. 


a 
Z życia gospodarczego|- 
Spółdzielnie budowlane, || 
W czasąch obecnych, gdy kapitał nader nie- || 
chętnie podejmuje inwestycye w przedsiębior- 
stwach budowlanych, wymagajacych znacznych 
zasobów i reniujących się dość powolnie, szcze 
gólnie ważna- rola w zadamiach odbudowy kra- 
ju przypada, spółdzielnjiom budowlamym, Insty- 
tucye te, opamte ną wzajemności, i korzystają | 
ce z poparcia państwa, zorganizowane są w Spe- 
cyalnym. pałnoniacie, pozostającym pod kierow. | 
nietwem p. St. Jasińskiego. Patronat zonzani 
zował w 367 spółkach budowilamych 70.000 lu- 
dnoścj, szczególnie w obsząrach zmiszczonych 
przez wojnę. Spółdzielniie powyższe mie ogrami- 
czają się do samej budowy, lecz przygotowują 
również nai własny rachunek surowce, potrze 
bne dla odbudowy. Tak wiięc 148 spółek posia-| 
da włąsnie cegielnie, 57 spółek — wlasne leto- 
miarkj, 36 spółek eksploatuje działki leśne, 27 
spółek posiada tartaki itp. Stan finansowy spó 
tek nie jest zbyt pomyślny, gdyż uruehorajcnie | 
zmaącznych kapitałów, niezbędnych dla budowy | 
nasuwa zrozumiąłe trudności, Według usiawy 
spółdzielni budowiąnych conajmniej 25 procent 
zysków przechodzi do funduszu zapasowego, 
najwyżej 6 procent mogą otrzymywać członka-|l 
wiie jako dy:widemdę, reszta zaś funduszu win- 
nia być obracana na prowadzenie dalszych ro: 
bót. 


Prawo koalicyi w konstytucyif 
polskiej 


Piuaiwo koalicyi, prawo swobodnego amesa- 
nia się w celu obrony swych interesów posiada | 
dia klasy robotniczej pierwszorzędne macz 
nie. Ruch zawodowy i jego rozwój przedewszy- 
stkiem zależy od tego, czy w danem państwie 
istnieje szeroko pojęta i mająca zastogoryamie $ 
w życiu wolność koalicyi. Świeżo upieczona| 
konistytucyą polska posiada. szerąg artykułów, | 
tmaktujących o wołności zrzeszanią się, lecz, | 
jak trzeba była przewidywać, burżuazyjno-ob-|] 
szamicza i chłopska większość sejmowa ji w teji 
dziedzinie pozostawiła swe reakcyjne piętno. | 

O swobodzie koalicyj mówi 108 ant. konsty- 
tucyj jak maistępuje: „Obywatele mają prawo 
koalkieyj, zgromadzamią się i zawiązywamia sto- || 
warzyszeń i związków. Wykonanie tych prawi 
określają ustawy“, 

Tak więc prawo koalicyi zostało wiprowadzo- 
ne do konstyjtucyj polskiej, Qzęść tego, eo ro 
botnicy wywalczyli podczas przewirotu listopa- || 
dowego zostało zawamte w ustawach zasadni 
czych państwa. Ale' podkreślamy, że część tyč- 
ko tego, co posiadamy, została sankcyonowiajna 
tym artykułem. I to część najbardziej niewin- f 
nia dla burżuazyj, bowiem zawierającą tylko 
formalne, słowne zagwarantowamie awobody 
związków i znzeszeń. (C. d. n.) 


Do wszystkich Zarządów grupł 


Wzywa się Zarządy grup, aby bezwarun-|i 
kowo obliczenia dokładne z Centralą madsy-| 
łały, najpóźniej do dnia 15-go każdego mie $ 
Słąca, za miesiąc ubiegły. Od regularnego 
nadsyłania obliczeń i gotówki należnej Cep-% 
trali, zależna jest sprawność całej organiza- $ 

Łapiński, przewodniczący. 


Składki 


Na FUNDUSZ budowy Domu robotniczego 
złożyli przez tow. Łapińskiego przyjaciele: Ka- $ 
zek, Franek į Staszek 300 mk. 


Baczność, korespondenci budewlani! Wszyst-|] 
kie korespondencye należy nadsyłać pod adre% 
em przewodniczacego Centrali tow. K. Łapiń: 
kiego, Kraków, Dunajewskiego 5. 


Wydawca i odpow. redaktor: Kazimierz Łapi ńskij 


